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O lad  i spokój
w dniu wyborów sejmowych.

Kraków, 25 stycznia.
(R) Już tylKo doba dzieu nas od aktu w j- 

borczego. Jutro zadecyduje lua polski, jakich 
przedstawicieli chce mieć w pierwszem pol
akiem ciele ustawodawczem i jaki kierunek po
lityczny uważa za zbawienny dla Ojczyzny.

Nieraz w ciągu minionej kampanii wyborczej 
Wskazywaliśmy na doniosłość tego rozstrzygnię
cia. Bo też istotnie kości rzucane se o wielka 
stawkę: o przyszłość polska. Państwo polskie 
jest dotąd, jak okręt, który nie wypłynę* jesz
cze na pełne morze, czekając na sternika, aby 
lnu nadał kurs. Jutro wolą narodu sterników 
Wybierze.

Wiek cały czeaała Polska na chwilę, gdy w 
stolicy, Warszawie, zbierze się Sejm, urządzają
cy zjednoczonej Rzeczypospolitej. Marzyli o niej 
ojcowie nasi w bitewnym zgiełku styczniowej 
epopei i w codziennej żmudzie długich lat dzie
siątek; z hasłem konstytuanty na ustach szła 
ha barykady w okresie rewolucyjnym „zbun
towana", podziemna Warszawa. Dzisiaj marze
nie to jawę się siało, wizya wcieliła się w życie. 
Do aktu wyborczego, który rozstrzygnie o cha

rakterze, ustroju i linii politycznej panstvra 
polskiego, mus' naród cały przystąpić w nabo- 
żnem wprost skupieniu. Powaga ł jedność ce
chować winna dzień 26 stycznia. Nie wolno, by 
Wolę ludu koszlawił fałsz, by orgm święcił ter
ror, z którejkolwiek bądź pochodzący strony. 
Te reKwizyta przeszłości zniknąć muszę z wi
downi. Przez długi stosunkowo okres przedwy
borczy miały czas wszystkie stronnictwa zapo
zna ■ szerokie sfery ze swymi programami i 
celami, jutro żadne postronne wpływy nie po
winny szukać dostępu do duszy obywatela, któ
ry sam na sam ze swojem sumieniem niechaj 
poweźmie decyzyę.

Pamiętajmy ialei, że na Polskę zwrócone sę 
teraz oczy świata całego.

Jeżeli ład i porządek, spokój I godność cecho
wać będzie te pierwsze nasze własne wybory, to 
Wówczas świat nabierze o nas przekonania, iż 
Jesteśmy narodem zdolnym do własnego życia 
Państwowego, że jesteśmy czynnikiem organi- 
zacyi, a nie anarchii w Europie wschodniej i że 
brsyę walki z nihilizmem bizantyjskim wypeł
nić potrafimy.

Nie traćmy też z dczu faktu, że na wszyst
kich naszych kresach rozgorzała wojna, że 
Walki wewnętrzne i wytworzony przez nie 
chaos osłabiaj? nasz< pdzycye militarna, unie
możliwia wspomaganie walczących braci, od
bierają żołnierzowi ducha, a wrogom naszym 
dostarczaję do ręk argumentów politycznych 
Przeciw nam. Wszak np, Czesi oddawna już 
głoszę, że tylko oni w zbolszewizowamym wscho 
dzie porządek zaprowadzić potrafię i żądają za 
10 koncesyj — z naszego stanu posiadania.

Oto sę powody, dla których hamować trzeba 
roznamiętnienie partyjne i unikać nieuczci
wych, czy drażniących metod walki.

Grozi nam atoli jedno jeszcze niebezpieczeń
stwo.

Zdemoralizowane pięcioletnia wojnę szumo
winy społeczne gotowe wypełznęć z noi, szu

kając łatwego żeru w czasie ogólnego podnie
cenia. Pod jakimkolwiekby one pretekstem wy
stąpiły, w czyjękolwiek stronę swe z^dze skie- 
rowaćby chciały — spotkać się muszę z ener
gicznym, czyrnym sprzeciwem wszystkich u- 
Styiadomionych czynników kraju. Honor i do- 
brr Polski tego wymaga.

Dniem mobilizacyi narodowej woli. ale też 
uniem mobilizacyi społecznej czujności będzie 

stycznia.

. Linia telefoniczna Kraków—Wiedeń, wskutek 

Zdradzieckiego napadu Czechów na Bognmin, 
^gstałą zastanowionę — wobec czego nie otrzy
maliśmy depesz z Wiednia. ________________
„ Rówmeż linia Warszaw a—Kraków została 
Przerwaną z niewiadomego powodu. Polska 
Ągencyą Tel. nie otrzymała więc denesz z War- 
*2ąwy.

ZaeSąte walki pod Karwina!
&tak czeski idzie z dwóch stron, — Straty polskie niewielkie.

Kranów, 25 stycznia. — (c) Czesi, maszerują
cy od Bogumina ku Cieszynowi, zatrzymali się 
na linii Frystad-Cieszyn, «  górach Kacytact.
Pod Karwinę toczę się zacięte walki, w których 
ocnttnicy polscy, młodzież 1 górnicy, stawiają 
mężny opór.

Z południa, od Jabłonkowa, nacieraję dwa 
bataliony czeskie, odpierane walecznie przez 
garstkę milieyantów polskich.

Wielkę dotychczas przewagę liczebny sił cze
skich wyiównywa po stronie polskitj zapał i 
waleczność ochotników, broniących ojczystej 
ziemi z prawdziwę zaciekłością. Był wypadek, 
że chłopiec polski trzymał w szachu sam jeden 
przez godzinę oddział czesał, złożony z 20 żoł
nierzy. W obronie i hutnicy biorę waleczny u- 
tlział. Straty polskie są dotychczas niewielkie.

- Interwencya* koalicyjna.
(c> Po naradzie z prezydyum P. K. L. komen

dant marynarki angielskiej, Bawiłbyś, i poru
cznik amerykański Fosfor wyjechali do Bogn-

mina wczoraj w południe w towarzystwie przed-; 
stawiciela ministerstwa spraw zagranicznych 
z Warszawy. Wynik tej misyi przyczyni się za-;, 
pewne do wyjaśnienia położenie.

Angiik wodzem Ozeciiów?
(c) Wedle niesprawdzoi ych pogiusek, nade- 

szfyeh z Cieszyna, wojskami czeskiemi ua Ślę* 
:ka dowodzi rzekomo pewien były oficer angiel

ski, zaangażowany ao służby w armii czesko- 
słowackiej.

Warszawa. PAT) Wczoraj wyjechali na śfęik> 
cieszyński min. aprowizacyi p. Minkiewicz, min, 
poczt i telegrafów p. Linde, min. robot publ. p. 
Próchnik i min. pracy p. Iwanowski. Ministro- 
wie wyjechali w aktualnych sprawach pań
stwowych.

Lwów. (Komunikat Komitetu rzędne ego). M i
sy a koalicyjna przyjechała dziś do Lwowa. Mi
mo warunków, wśród których żyjemy, mimo 
braku materyału na- choręgwie i t. p. środków 
dekoracyjnych, całe miasto wystąpiło z tem, 
kto mógł, aby uczcić tak miłych nam gości. — 
Na placu obok dworca zgromadziły się tłum/ 
publiczności. Na dworcu kolejowym zebrali się 
przedstawiciele władz wojsko wy cn i cywilnych. 
Wśród obecnych byli '.e. Leśniewski z gronem 
oficerów sztabowych, hr. Aleksander Skarbek, 
członkowie tymczasowego Komitetu rządzące
go, prezydyum miasta, dyrektor policyi, dyre
ktor kolei i inni funkeyonaryusze cywilni. Kom
panię honorową dał 36 pp. O godz. 9.10 przyje
chali goście specyalnym pociągiem. Orkiestra 
zagraża marsyliankę i hymn angielski. Dowód
ca kompanii honorowej zakomenderował „pre
zentuj broń“ i  złożył raport wysiadającemu z 
wozu francuskiemu gen. Barthelemowi, kiom? 
w towarzystwie gen. Leśniewskiego przeszedł 
wzdłuż frontu kompanii Za gen. Bartlieicmy 
postępowali inni członkowie misyi francusko- 
angielskiej, oraz polscy oficerowie sztabu. — 
Członkowie misyi przeszli następnie p*zed fron
tem kompanii honorowej legii kobiecej. Potem 
misya udała się do dawnego salonu cesarskiego. 
Tutaj gen. Leśniewski przedstawił gen. Barthe
lemowi hr. Skarbka, ten znów przedstawił 
gościom członków T. R. R i reprezentacyi mia
sta. Prezydent dr Stesłowicz powitał misyę

krótka przemowę, zakończoną okrzykiem u ł 
cześć Franeyi i Anglii. Generał Bartheremy od
powiedzi; ł w języku francuskim, dzaękując ze 
owacj jne przyjęcie. — Goście automobilami u- 
dali sie Ku miastu, witam okrzykami „niech ty  
je Francya. niech żyje Anglia 1“ Genei‘ał Bar- 
thelemy 'salutował rez przerwy, po :zem zdjęv- 
ązy czapkę pi miewał aię w stronę publiczność!. 
Za jei |o ] rzyKładem poszli inuf czkutKOwic mi 
sv.. O 12 w południe, &dy mffłTh* przejeżdżała 
l  pałacu Potockiego do kwatery gen. Leśniew
skiego, wielotysięczny tłum, zebrany pod pom
nikiem Mickiewicza urządził członkom misy# 
gorącą owjacyę. Członkowie misyi udali się poć 
pomnil Mickiewicza. Tu przemówił do zgroma
dzonych inż. Hausner, po nim zaś gen. Barthe- 

- łemy, wyia?a5ąc serdeczre podziękowanie wszy- 
; ątkim mieszkańcom za entuzyastyczne przyjęcie 
j i ziiznat :ajęc, *e '^łtiokuwic misyi odczuwają 
głęboką sympatyę dLa narodu polskiego. Kr. 
Skarbek powtórzył to przemówienie zgroma
dzonym w języku poiskim i jeszcze raz podzię
kował misyi, że nie szczędziła czasu i trudów, 
Ar odwiedzić nasze miasto i przekonać się -o 
panujących tutaj stosunkach. — Okrzykom ra
dości i powitania nte było końca. Orkiestra za
grała „Jeszcze Polska nie zginęła", a z pierś# 
tłu nów zabrzmiały słowa roty Konopnickiej. 
Potem misya odjechała do pałacu Potockiego. 

Przebieg manifestacyi był bardzo poważny, 
wywarł nadzwyczajne wrażenie.

Ultimatum Ukraińców do Rumunii.
Wiedeń. (PAT) „Arbeiter Zeitung" donosi, że I do Wilsona z prośbę, aby pozwolił Ukrainie de- 

rząd ukraiński postawił Rumunii ultimatum, sygnować na przedstawicieli swych na konfe- 
domagając stę w niem zwrotu Bukowiny. Rada rencyę. pokojową Ukraińców, zamieszkał* eh w 
narodowa ukraińska zwróciła się telegraficznie | Ameryce.

Pr iga. (P A i )  W  komisyi wojskowej min. o- 
nrony kraj.: Klofaci dał wyjaśnienia o wypad
kach braku dyscypliny, jakie zaszły wśród 
wojsk. Idzie tu o bunt w 28 pp. f w 8 pułku strzel 
ców c/eskich. Ten ostatni pułk opuścił samo
wolnie baraki w Milowicaeh, w któiych był roz
mieszczony i udał się w drogę do Pragi, i.j. do 
swego okręgu uzupełniającego. Pułk ten <:atrzy- 

SSBOf

mali doplerc na przedmiośsfach Pragi w Lipo
mie lbgianiści czescy i po waice rozbroili. Zbun
towanych żołnierzy internowano w buclvnkn 
szkolnym w Lipowie, ale część z nich zdołał, 
zbiedz io Młodego Bolesławia. Przedstawiciele 
wszystkich stronnictw oświadczyli, że takim 
wypadkom należy przeciwdziałać z całą suro
wością.

Niemcy żebrzą o szybki peknj.
Wiedeń. (PAT) Z Bazyle i donoszą: „M orn ing 

Post" pisze: W niosek n iem iecki, żądający szyb
k iego zaw arcia  prelim inarza  pokojow ego został 
przez kaalicyę odrzucony. Pokó j z N iem cam i 
może przyjść do skutku tylko w drodze normal
nego traktatu pokojowego.

Klęska bolszewików w Estonii.
W iedeń . PAd Z Kopenhagi donoszę, żc. w 

całei_ R b iy i ogłoszono stan oblężenia.
Wiedeń .fi'A T ; Ze Sztokholm u nadchodzę 

w iadom ości potw inn. m jące, że bolszew icy pc* 
n ieśli !*eskę i ocieka ją  w  kierunku wschcr 
dnim.
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Straszne rządy Ukraińców w Stanisławowie.
Widmo nędzy. — Ogólne depresye. — Śmierć 6000 rosyjskich jeńców z głodu.

wodn szalocegc niedostatku opatrunków chirurgi
cznych i medykamentów wogóle.

A już wprost zbrodnio o pomstę do niebios woła
jącą jest iakt śmierci z zimna i głodu szcSciu ty
sięcy żołnierzy rosyjskich w drodze powrotnej z 
Austryi do domów, którzy na dworcu stanisławow
skim padali, jak muchy, a nikt nie zatroszczył się 
o ocalenie tych nieszczęśliwców od śmierci! Co wię
cej, trupy ich leżę po dziś dzień na cmentarzu me- 
pogrzeoane z powodu silnie zamarzniętej ziemi, w 
której grobu dla olch wspólnego niema kemu wy
kopać, a władze ukraińskie bynajmniej o te,i spra
wie nie pomyślały.

Za to starają, się o pozyskanie do służby w szere
gach ukraińskich pozbawionych teraz utrzymania 
byłych austryaekich oficerów, t  których służy tu 

obcy i taj rotmistrz Heyde.
O aprowizację władze nie dbają wcale, natomiast 

za kartki ściągają od każdego miesięcznie trzy ko
rony, Na kartki te wszelako nie dostanie chłeba. — 
SkŁukiem tego też cena. bocnenka ehleba waha. się 
od 15 do 21 koron, litr nafty kosztuje 7 koron, litr 
mleka 4 korony, kilogram masła 70 koron, jedno 
ja jo 1 koronę, mąki niema wcale, a cena jej u pa- 
skarzy wynosi 20—20 koron, zależnie ud gatunku. 
Również i mięsa jest brak okropny.

* *

Sanitaryuszki polskie powbijane napal!
Osoby, przybyłe ze Lwbwa, opowiadają, iż przed 

kilku dniami przywieziono do szpitala na polite
chnice kilkanaście ciężko rannych sanjtairytzszek 
polskich w beznadziejnym stanie, zdjętych z. pali, 
na które je Rnsini ponabijałś.

Rabunki.
Lwów, 24 stycznia. — Od osoby, która przyjecha

ła do Lwowa, otrzymuje „Gazeta Wieczorna" nastę
pujące wiadomości o strasznym losie mieszkańców 
Stanisławowa.

— Ileż lepsza, kulturalniejsza i więcej ludzka, 
od obecnej okupacyi ukraińskiej była inwazya ro
syjska w roku 1914?! Toż dzisiaj w' Stanisławowie 
niepodobna przejść spokojnie rJicą, bo z łudzi ubra
nia w biały dzień zdziera żoidaciwo, twierdząc, ta 
to „wojskowa snaterya".

A prócz tego pospolitego rabunku — rewizye są 
na porządku dziennym, kończące się zazwyczaj are
sztowaniami, przyczem aresztowanych odsyłają do 
Kołomyi, gdzie internowani znajdują się w warun
kach okropnych! Dotąd internowano w Stanisławo
wie sędziów, naczelników urzędów, poruczników i 
kapitanów — Polaków, których zabrana -"*—  
wprost, bez cieplejszego obrania.

Nie czekając na rozstrzygnięcie kongresu, do ko
go należeć będzie Stanisławów; do Polski, czy do 
Ukrainy, kazali Ukraińcy profesorom złożyć przy
sięgą na wierność rządowi ukraińskiemu. — Kiedy 
zaś spotkali się ze sprzeciwem, pozamykali szkoły, 
•  nadto wstrzymali profesorom i urzędnikom wy
płatę pensyi. Skutkiem takiego drakońskiego kro
ku, cała inteligeneya polska w Stanisławowie zna
lazła się oko w oko z widmem krańcowej nędzy, 
wzmożonej jeszcze brakiem opału. Jeśli do tego 
wszystkiego dodamy okropną depresyę moralną, od
cięcie od świata, brak komunikacyi listowej z za
chodem i brak wiadomości od rodzin, pozostałych 
poza kordonem nieprzyjacielskim...

Władze ukraińskie są wogóle bezradne. Z żołnie
rzy polskich, jacy dostali się do niewoli pode Lwo
wem, umarło w szpitalach stanisławowskich sporo 
i braku skutecznej pomocy lekarskiej, oraz z po-

( Od naszego korespondenta warszawskiego).
Warszawa, 23 stycznia. — Żydowska tymcza

sowa Rada narodowa w  Warszawie obradowała 
wczoraj nad sprawą kongresu pokojowego. Ra
da ta uchwaliła: wysłać telegramy do prezy
denta Wilsona, Bałioura, Pickona, Sonina, w 
których domagają się, aby w granicach histo
rycznych Palestyny stworzono takie warunki 
polityczne, administracyjne i gospodarcze, które 
umożliwiłyby jaknajszybszy rozwój wspólnoty 
żydowskiej w tym kraju.
Postanowiono również wysłać telegram, w któ

rym żydzi domagać się będą, aby w Polsce za
gwarantowano prawo żydowskie; mniejszości 
narodowej.

Koszta podróży żydowskiej deiegacyi na kon
gres pokojowy pokryć ma żydowski zjazd naro
dowy w Polsce.

Suwaiszczyzna zagrożona przez bolszewików.
Warszawa, 24 stycznia. — ;wryli) Suwałki są prze

pełnione uchodźcami, którzy coraz tłumniej napły
wają z Litwy w ucieczce przed nawałą bolszewicką. 
Zjeżdżają do Suwałk nawet „ministrowie” litewskie] 
Zaryby, lecz przedewszystkiem uchodzi ludność pol
ska, porzucając na los szczęścia gniazdo rodzinne 
l dobytek. Bo widzi, że za zbliżaniem się bolszewi
ków coraz gorzej dziać się poczyna w majątkach 
polskich na Litwie,

Obecnie jedyną prócz Niemców siłą zbrojną jest 
w ziemi suwalskiej organizujący się dopiero kilko- 
tysięczny oddział wojska litewskiego. Wabeę zbli
żających się zo wschodu bolszewików i sąsiedztwa 
odmładzanej armii niemieckiej, największe wysiłki 
ludności miejscowej ani same władze cywilne mogą 
nie ochronie od zaprzepaszczenia zdobytych z takim 
trudem wyników wspólnej pracy.

O wiceministra spraw zewnętrznych.
(O d  ttassega korespondenta warssadskiego).

Warszawa, 23 stycznia. — Dotychczas nie 
załatwiono jeszcze sprawy nowego zorganizo
wania ministerstwa spraw zewnętrznych.

P. Pa d e r e w s k i, prezydent ministrów i 
zarazem minister spraw zagranicznych, nie 
może, oczywiście, sam podołać całemu ogromo
wi prac, jakie chwila obecna ministerstwu 
spraw zewnętrznych nasuwa.

W  kołach politycznych powstała myśl utwo
rzenia w' łonie ministerstwa spraw zagranicz
nych komisyi pięciu, któraby pod bezpośrednim 
kierownictwem ministra kierowała • pracami 
ministerstwa. W  skład tej komisyi wejść mają 
przedstawiciele Poznańskiego, Galicy! i Króle
stwa. Poznańskie reprezentować ma poseł S e y- 
da, Galicyę poseł W i t o s .  —• Koło Międzypar
tyjne delegowało do tej komisyi p. Zygmunta 

' L e s z c z y ń s k i e g o ,  członka stronnictwa po
lityki realnej.

Dotąd nie przesądzono jeszcze sprawy powo
łania wiceministra, względnie dwóch wicemi
nistrów spraw zagranicznych.

lako kandydatów wymieniają powszechnie ,pp. 
S e y d ę  i F i l i p o w i c z a .

W  związku z tą sprawą pozostaje również 
przyjazd do Warszawy b. ambasadora Austro- 
Węgier w Bułgaryi, Adama hr. Tarnowskiego. 
Odbył on wczoraj dłuższą konferencją z kom. 
Piłsudskim i prezydentem ministrów, Paderew

skim. Z powodu tych konferencji obiega w ko
łach politycznych pogłoska, że istnieje zamiar 
pozyskania Adama hr. Tarnowskiego do współ
pracy w ministerstwie spraw zewnętrznych.

W  kołach, utrzymujących przyjazne stosunki 
z koalicyą, zwracają w związku z tą pogłoską 
uwagę na to. że .zamianowanie hr. Tarnowskie
go, który skłonił Buł gary ę do wystąpienia zbroj
nego przeciwko koalicyi na stanowisku wicemi
nistra, przyjęłoby w Paryżu niedość chętnie.

Poważnymi kandydatami są więc nadal pp. 
S e y d a  i  F i l i p o w i c z ,  chociaż mówi się ró
wnież o możliwości powierzenia tego stanowi
ska byłemu ambasadorowi rosyjskiemu w Bu
kareszcie, Koaell-poblewskiemu.

Decyzya w tej sprawne zapadnie wkrótce.

W  ostatniej chwili dowiaduję się .z miarodaj
nego źródła, że Naczelnik Państwa podpisał 
dzr' dekret, mianujący komisję 5-ciu przy mi
nisterstwie spraw zewnętrznych.

W  skład komisyi wchodzą: prof. St. Grabski, 
poseł Seyda, poseł Witos. b. minister oświaty 
St. Bukowiecki oraz p. St. Leszczyński, kandy
dat kołi Międzypartyjnego.

Wiceministrem spraw zewnętrznych miano
wany został dotychczasowy szef sekcji w temże 
ministerstwie, dr Witoid Jodko.

tan i.
(Od nasz:go korespondenta warszawskiego).
Warszawa, 23 stycznia. — (Wryb) Ciekawą 

Shistracyą stosunków politycznych w b. Króle
stwie Polskiem jest sprawa udziału przedsta
wicieli ludności polskiej Litwy, Rusi i Poznań
skiego w sejmie. Dzisiejsza prasa warszawska 
doni-osla, że „wobec trudności, związanych z 
przeprowadzeniem wyborów formalnych do 
Sejmu ustawodawczego na Litwie, Rusi i w 

■Poznańskicm zdecydowano w sferach miarodaj

nych, że do ław poselskich dopuszczeni być mo
gą przedstawiciele tych ziem, delegowani przez 
miejscowe zrzeszenia polityczne i kułtu-alne.

Organ P. P. S. „Robotnik'1, zaopatrzy! powyż
szą notatkę w komentarz, jakoby rząd p. Pa
derewskiego chciał w Sejmie stworzyć .-7. tut zna 
większość konserwatywno-cndecką i za rdzeni 

spaczyć charakter sejmu, jako ciała, które tyl- 
k«> wtedy ii.a znaczenie, g-R- pochodzi z prawi
dłowych demokratycznych wyborów.

Wynika z tego wyraźniej, że P. P. S. przecho
dzi do zdecydowanej opozycyi przeciwko rzą
dowi.

30 milionów marek —  dług m. Łodzi.
(O d naszego korespondenta warszawskiego).
Warszawa, 23 stycznia —• Magistrat m. Łodzi 

znajduje się w dość krytycznej sytuacji finan
sowej. W  ciągu wojny m. Łódź zaciągnąć mu
siało trzykrotne pożyczki iw bankach Niemiec) 
wysokości 30 milionów marek. Lwią część tej 
imponującej sumy pochłonęły rządy okupantów. 
Przeszło 15 milionów wypłacono rezerwistkom 
w postaci zapomóg rządowych. Sumę tę będzie 
magistrat windykował od rządu rosyjskiego.

Śmierć „cesarza S a t ia r f .
Kraków, stycznia. — W  uzupełnieniu no

tatki o tragiczna* śmierci Łebaudy‘ego, osławio
nego niegdyś „Cesarza Sahary" — teraz dopiero 
podają amerykańskie dzienniki bliższe szczegó
ły -o tym wypadku, wprawdzie nie historycz
nym, w każdym jednak razie interesującym ży
wo obie półkule świata:

„Lebaudy, obok waryackich pomysłów podbi
cia Sahary, miał przecież jedną myśl, mc wy
konalną wprawdzie, zawsze jednak mającą do
bro ogólne na celu: projekt nawodnienia Saha
ry! Nad planem tym pracował cały szereg pier
wszorzędnych uczonych i fachowców, ukazały 
się nawet obszerne rozprawy, przemawiające 
za lub przeciw temu projektowi. Naturalnie nie 
przyszedł on do skutku, a to już z tego wzglę
du, że koszta wykonania go obliczono na dwa 
miliardy franków.

Trzy lata zaledwie trwała świetność cesarza 
Sahary. Miliony, wydawane na utrzymanie woj
ska i dworu, oraz urządzanie szalonych zabaw, 
wyczerpały wkrótce jego fundusze. By się ra
tować zgłosił Lebaudy swą kandydaturę na kró
la murzyńskie] rzeczpospolitej, Liberyi, przy
rzekając w zamian zapłacenie długów7 państwo
wych, wynoszących zresztą zaledwie 170.000 fun
tów szterlingów i sprawienie nowej broni oraz 
uniformów dla „całej" armii liberyjskiej, skła
dającej się niespełna z 3000 żołnierzy, niestety 
jednak zbyt mało dawał widocznie gwarancyi 
swą osobom nawet murzynom, którzy stanowczo 
odrzucili jego propozycję.

Rozgoryczony wyjechał z żoną do Nowego 
Jorku, gdzie w ostatnich czasach opuścił ją zu
pełnie, nie będąc zresztą sądownie z nią roz
wiedziony, a zamieszka! ze swą przyjaciółką, 
aktorką podrzędnego teatrzyku podmiejskiego. 
Na ośm dni przed śmiercią zgłosi! się Lokandy 
cło swej żony z żądaniem, aby znowu z nim za
mieszkała. Zaraz następnej nocy zakradł się u- 
porczywy małżonek do mieszkania swej żony, 
a zastawszy drzwi do sypialni zamknięte, roz
bił je siłą. W  tej chwili dała do niego napadnię
ta tona kilka strzałów rewolwerowych, kładąc 
go na miejscu trupem.

Pani Lebaudy nie została aresztowaną, znaj
duje się jednak w swem mieszkaniu pod do
zorem policyi.

M I G A W K I  K R A K O W S K U ^

M I S Y A .
Misy a ostatnia, z tak bardzo sympatycznym ge

nerałem Borthelemy, w Krakowie odniosła, — jak 
mówią, — nader korzystne z pobytu w podwawel
skim grodzie wrażenie. Podobał się Francuzom ów 
naród ontuzyastów, który tak żywiołowo „manife
stował gorące swoje dla koalicyi uczucia. Dokoła 
tej miłej w izyty krążą obecnie roje anegdot.

Spotykam spieszącą na dworzec znajomą panien
kę — podlotka, niezwykle piękna i dobrze wycho
waną. Uderza mnie jej ciemny, gęsty, podwójny 
„voilc \ którym szczelnie nadobna zasłoniła twarzy
czkę, mimo. że termometr wskazuje kilka stopni 
ciepła.

— Panno Maniu! — wołam z daleka — niech pani 
pert niesie zaraz tę firankę, bo Właśnie goście wi-. 
dzieć powinni, jakie tu w Polsce mamy śliczności.

— Nie mogę, proszę pana, mama zakazała.
— Dlaczego? »
— Bo z nimi przybyć mają żołnierze z Senegalu,
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którzy chodzą nago; tylko ponad biodrami mają,
wąską, przepaską.

Zapytywałem jednego z gości nadsekwańskich, 
czy im się język polski podobał.

— Bardzo śpiewny, melodyjny; szczególnie no
sowe dźwięki ę i a są dla nas wielce sympatyczne. 
Ale co mi najwięcej przypadło do gustu, że u waw, 
.,dohra wódka" zwie się tak samo, jak francuskie 
serce; ma tylko nieco odmienny rodzajnik; wódka 
lieoer, serce le coeur, — natomiats nie pojmuję 
wcale, dlaczego u was słówko madame wywołuje
na ustach młodych panienek uśmiech dwuznaczny? 

•* *-*
Opowiadają, że generał Bertholetny raz tylko w 

Krakowie i to gorzko zapłakał, gdy przyszła do 
niego depotacya bon i guwernantek francuskich.

Sabre de bois: — zaklął przytem okrutnie. I takie
to przedstawicielki płci pięknej ma wśród uroczych
Krakowianek — Francy a?'.

♦ *

Zapowiedziana przed pomnikiem Jagiełły mani- 
festacya nie udała się należycie, bo tłum, który 
magistrat zwołał na godzinę 12 w południe, dare
mnie czekał półtorej godziny na wilgoci i zimnie, 
krążąc od pomnika do zabudowania starostwa.

— Przepraszam — zaczepiał mnie przed rondlem 
pewien przechodzeń — czy nie wie szanowny pan: 
gdzie właściwie ma się odbyć manifesłacya?

Był to członek prezydyum magistratu, który ró
wnież, jak my, z braku należytego uświadomienia,
błąkał się i przepychał w natłoku- 

* *
*

Ujrzałem przytuloną do siebie wieczorem w za
cisznym zakątku bocznej ulicy; szli pod rękę.

  Je t‘aime je t adore! — mówiło półgłosem fran
cuskie kepi.

— I ja ciebie także, mój drogi.
Jednak — jak oni się prędko porozumieli'

★ *
*

— Proszę pana — zagaduje mnie dawna moja 
służąca od „Zytki", gdy przedstawiciele koali cyt 
witani okrzykami, już opuścili dworzec, — w któ
rym powozie jechali ci księża?

— Jacy księża?
_  Koi _  misyonarze! Wyraźnie przecie stało w 

gazetach, że misy a do nas przyjeżdża. K. Z.

NADIS&ANE.

NA DOBIE:
WYBORY.

Już czuć w powietrzu wybory, 
robi się maty ruch, 
każdy do figlów jest skory, 
przekorny korci duch.

Tu listę całą ktoś zdziera, 
bo ją ogłosił blok, 
iedynkę znów poniewiera, 
przeciwnik o krok.

Tam ktoś w zawiłym wywodzie 
poucza ciemny lud, 
te  myśli „on* o narodzie, 
i  da mu dobra w bród.

Ten chce z procesyą wyborów, 
a ten znów pragnie bez, 
śród waśni ludzkiej i  sporów, 
można się śmiać do łez.

Każdy wyborców kaptuje, 
gdzie może, gdzie się’da, - ' 
wódką w kąciku traktuje, 
bo politykę zna.

Choć zakaz picia wydało 
na okres ten P. K. 
na co to wszystko się zdało, 
gdy irza osiągnąć cel.

Więc chodzą ludzie „pod datą*, 
chociaż nie wolno pić, 
by wstrzymać ich, trzeba na to, 
więcej niż rządem być.

I  czuć w powietrzu wybory, 
czuć przedwyborczy ruch, 
każdy do picia jest skory, 
za siebie, często za dwóch. Jak.

Dr MICHAŁ KOZŁOWSKI
powrócił i ordynuje w chorobach skóry, wenerycznych 

i syfilitycznych, od 10 —i? i 3—5 102
Kraków, Sławkowska 1S, Ł p.

fabryki CINES słynnej w całym świecie, wyświe
tla „UciecbaN GENIALNE MAŁPY, istny cud tre
sury, zachowują się dużo szlachetniej i przyzwoi- 
ciej od wielu ludzi na wybitnych stanowiskach 
nawet, a to co czynią przekracza miarę sprawno
ści człowieka. JACK i KOKO przyjmują gości, je
dzą łyżkami, grają na foitepianie, telefonują do 
siebie, rysują pejzaże, walczą z psem i przywią
zują go do drzewa za karę, słowem wyrabiają 
rzeczy niesłychane, a szczytem wszystkiego jest 
ocalenie dziecka porwanego przez orła, czego do
konał dzielny JACK.

„ S a l o n  S z t u k i "
u!. Szp ta ln a  Nr. 4 0 .

(naprzesiw teatru miajskisga).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi* 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekoya również

SPRZEDAŻ NA SPŁATY.
Teiefou 2020. 1S2

Zakład dentystyczny 184 
LUDWIKA A i^ G iLU S A

Kraków, ul. Karmelicka 14, i piętro.
11 TYGODNIK SATYHYCż- 

m -HUM0KY8TYOW„SATYR
wychodzi w  Krakowie pod redakcyą W ACŁAW A 
GKABIAŃSKIEGO. W  każdym numerze znajdu
ją się: Ferdek-socyalik, Pan Walenty, Pierro 
Grzebała-Pismecki, Listy Stańczyka do Satyra, 
Abrum Sfinkełes, Icek i Jojoe, Z teki mizan

tropa i wiele innych.
Prenumerata w Krakowie i na prowineyi w r»i *  prze
syłką pocztową wynosi: kwartalnie K 16’—, półrocznie 
K 32'—, rocznie K 61'—. Cena pojedyó. numeru K. 1'20.

Adres R e M t j i  i Administracji „Satyra": M i s ,  elita Czysta 15.

Restauracya K. Pyszyóskiej
Kraków, ul. Rajska L. 8 iluż obok Miejsk. Teatru Po wsi. 

u y d a jo
śniadania, d©im  ̂i*re> obiady i Holacya, 

smaane i żurowe.
Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekąski zaćpa 
trzony bufet. Wsw lkie napoje doborowej jakości. Bilard 

Ceny umiarkowane. 166

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk.

Św. Sabiny 

Wsbbód słońca 7*25 

Zachód słońca 4'20 

Długość dnia 8'55

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO;
Sobota: „Czaple pióro".

TEATR POWSZECHNY;
Sobota popot. „Laleczka z saskiej porcelany".
Sobota wieczór; „Domek trzech dziewcząt".

cyi wyborczej w najbliższa niedzielę, Konaysiorz 
Książęco-Biskupi wyjaśnia, iż wiadomość o za
miarze urządzenia takich procesyj jest fałszy
wa i tendencyjną i że władza kościelna nigdy 
nie nosiła się z zamiarem urządzenia podobnych 
proc esy i w Iirakowie i Dyecezyi.

W  Krakowie. 24 stycznia 1919 r.
Adam Sapieha, Ss, B. Es. W2ad. Miś, kanclerz,

 <i—

Walka z lichwą.
(ę.) Wyrokami Sądu kraj. w Krakowie zasą

dzeni zostali. Mendel Mandelbaum z Brodeł za 
sprzedaż cukru po nadmiernych cenach na 
1 miesiąc aresztu; Chaim Desser. kupiec w Bo
chni, za pasek mydlany na 14 dni ścisłego are
sztu, 1 twarde łoże 1 10.000 kor. grzywny; Win- 
dła Osterweił, skłepikarka w Brzesku, za sprze
daż cukru po nadmiernych cenach na 3 tygo
dnie ścisłego aresztu i 1000 kor. grzywny; Mar
kus Dawid Klein, sklepikarz w Radłowie, za 
sprzedaż mydła po nadmiernych cenach na 1 
miesiąc ścisłego aresztu, twarde łoże cq 14 dni.

Wyrokami Sadu obwodowego w Tarnowie 
zasadzeni zostali: Izak Brenner, kupiec w Rop
czycach, za sprzedaż po wygórowanych cenach 
papierosów i tytoniu na 2 miesiące ścisłego are
sztu i grzywnę; Chaim Eisig Fuehrer false Bis- 
geier z Łączek Kucharskich za sprzedaż po nad
miernych cenach tytoniu i papierosów, na 1 mie 
siąc ścisłego aresztu; Michał Hulek vel Hudes 
z Żabna ze lichwę na 2 tygodnie ścisłego are
sztu. Abraham W olf Mo.nhe.it, fabrykant mydła 
na 10 dni ścisłego aresztu, obostrzonego jednena. 
twardem łożem; Jakób Schlittner, agent han di 
w Tarnowie, za sprzedaż mydła po nadmiernych 
cenach na 3 tygodnie ścisłego aresztu, jedno 
twarde łoże i grzywnę w kwocie 1000 K; Ludwi
ką Wróblewska, żona piekarza w Tarnowie, 
sprzedaż Chleba zdrowiu ludzkiemu szkodliwe
go, na 3 tygodnie ścisłego aresztu, twarde łoże 
i grzywnę 2000 K.

 o----

Polska w niebezpieczeństwie
(c) „Times" z dnia 14 b. m. przynoszą depe

szę Mr Jeffriesa z Warszawy, wskazującą pi 
rozpaczliwe położenie, w jakiem znajduje się 
Polska. Korespondent twierdzi, że w listopadzie 
bolszewicy wysiali na Polską 20.000 ludzi, któ
rych przybywa po drodze. Jest to armir karna, 
bo oficerowie karani są śmiercią, gdy karności 
otrzymać nie potrafią. Są też ooficie zaopatrze
ni w artyleryę i karabiny maszynowe.

Polsce grozi straszne, niebezpieczeństwo.
Konferetncya pokojowa, kończy Mr. Jeffrias, 

musi natychmiast zająć się tą sprawą. W  prze
ciwnym razie, o ile chodzi o Polskę, konferen- 
cya pokojowa może z równym skutkiem konfe
rować na Marsie i wytyczać granice Saturna.

Oby rozumne te wywody człowieka oryentu- 
jącego się w niebezpieczeństwie, jakie gTozi mo» 
carstwom koalicyi przy bolszewickim zalewie 
Polski, trafiły do przekonania tych rządów, 
które obecnie, niestety, niezupełnie i nie zaw
szę zdają sobie sprawę z jej doniosłości.

— o~

Dwa listy.
(ej Z Komendy Straży obywatelskiej otrzy

mujemy dwa załączone listy, rzucające ciekawe 
światło na stan umysłów ludzkich w okresie 
.walk wyborczych.

Do Komendy Naczelnej Straży obywatelskiej
w Krakowie.

Uprzejmie zawiadamiam, iż w dniu 26 stycz
nia projektują orgaaizacye klerykalne urządze
nie procesy! kościelnych z chorągwiami i t. p. 
z kościołów do miejsc głosowania.

Ponieważ tego rodzaju agitacya z natury rze
czy musi wywołać -bardzo energiczną kontr- 
akcyę, co do utrzymania porządku — i ta i a« 
nadto ożywionej atmosferze wyborczej — wcale 
się nie przyczyni, owszem może być powodem 
bardzo niemiłych zajść — zwracam uwagę Sza
nownej Komendy na powyższe zamiary organi- 
zacyj kierykalnych i proszę o wydanie odpo
wiednich zarządzeń.

Kraków , 24.1. 1919.
Zygmunt Klemensiewicz.

 o—
Do Komendy Naczelnej miejsk. Straży obyw.

w Krakowie.
W odpow iedzi na zapylan ie Panów , pow odo

wane pismem k ierow n ictw a P. P. ;s„ pod pi sa
nem przez ż . K lem ensiew icza z do la  24 i>. rn., 
a grożącego w ystąpien iem  czynne w  w  razie  u- 
rząckenia procesy!, jak ie  m ają być rzekom o za
rządzone przez, władze kościelne, celem agita-

Spis austr. pożyczek wojennych.
(c) Pragnąc zebrać materyał dla jaknaj rych

lej szego zoryentowania się w przedmiocie ewen
tualnego zabezpieczenia interesów obywateli, 
posiadających austryackie pozyczki wojenne, 
przy ostatecznem zlikwidowaniu stosunków, t  
b. państwem austryackiem, zarządziła P. K. Ł „ 
w porozumieniu z Biurem prac kongresowych 
w Warszawie, za pośrednictwem kas banków 
tow. zaliczkowych i komisarzy powiatowych, 
spis wszystkich posiadanych przez tut. obywa
teli i wszystkie instytucye austr. pożyczek wo
jennych I—VIII.

Wypełnione wykazy regestracyjne mają wpły
nąć najdalej do 15 lutego b. r. do Biura staty
stycznego P. K L. (ul. Długa 1. 33, II I  p.).

W  Krakowie ustanawia się iako miejsca re
gestracyjne następujące instytucye, względnie 
ich filie;

Bank krajowy, Bank przemysłowy, Bank Gal. 
dla handlu i przem., Filia Banku austro-węg., 
Pow. Kasa oszcz., Kasa Oszcz. m. Krakowa. 
Spółka fakturowa.

lie i ;  oćtś n£nm I M  K i i !
(ID Włosi zamierzają zażądać zwrotów cen

nych dziel, zabranych im swego czasu przez 
Austryaków , jak (lim a  da GVegłi&no, Vivari- 
niego, Murań a i innych. Y/iedeńczycy przera
żeni zamiarerrr Włochów w lot tłumaczą, że 
Włosi roszczą sobie do dzieł tycli niesłuszne pre- 
tensyo z jasnych rzekom o powodów, a mianowi
cie: Obrazy, a które chodzi, sprowadzono da 
Wiednia między rok iem  1316 a 1838 i tutaj one 
pozostały. Ponieważ W łos i nie podnieśli w io^q 
1866 preiensyi co do nich i nic zażądali zwrotu, 
przeto... tak argumentować potrafi tyłko Nie
miec! — przeto obrazy te są własnością! Wie
dnia.

W yw od y  te, pełne istotn ie n iem ieckiej bez
czelności, okraszone są jednak i... często znowu 
n iem iecką naiwnością, bo w  dalszym ciągu 
brzmi ów artykuł odpierający pretensye Wło- 

I chów: Oddauit. tych cbrazów byłoby dla naszej
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galerył rzeczywiście niepowetowane stratę, 
która nieprędko dałaby Sie powetować — godzi 
się natomiast zwrócić Włochom uwagę, kr ich 
przyjaciele maje wiele ich dzieł sztakL

(i) ODCIĘCIU KRAKOWA OD ZACHODU. Wsku
tek zdradzieckiego napadu Czechów na Bogumin, 
połączenie Krakowa z Wiedniem zostało przerwa
ne. Pociągi dochodzą tylko do Oświęcimia. Od dnia 
wczorajszego nie przychodzą do Krakowa dzienni
ki wiedeńskie i czeskie. Mamy jednak nadzieję. że 
może nareszcie koalicja, poskromi żarłoczność no
wych Prusaków i rozkaże im opuścić cudze teryto- 
rya — no a nasi żołnierze zmuszą ich do szybkiej 
i wcale nie zaszczytnej ucieczki poza granice na
szego państwa.

ODEZWY WYBORCZE, Agitacya wyborcza przy- 
biaic. w ostatnich godzinach ogromnie Da imenzy- 
wności. Klice miasta oblepione najrozmaitszymi 
afis zami, polecającymi poszczególne listy.

Mnóstwo różnokolorowych afiszów rozlepiono w 
nocy. Dziś odbywa, się kilka igromad^eń wybor
czy en.

(c> PROTEST TECHNIKÓW. Na wiecu techników 
krakowskich uchwalono wniesienie protestu przeciw 
wkroczeniu Czechów do Śląska, tej podsł awv wę
glowego bogactwa naszego kraju.

fc) TRUŁ? WIEC TECHNIKÓW odbędzie się dnia 
23 b. m., o ęodz. ‘6 wieczorem, w sali Tow. Techni
cznego, przy ul. Straszewskiego 28.

(c) NAFTA DL A LWOWA W idzia ł aprowizacyjny 
P. K. L. w  Krakowie przydzielił na potizeby m. 
Lwowa, na ręce zarządu miasta, za miesiąc styczeń 
b. r. 39 cystern (około 390 tysięcy kg.) nafty do o- 
świetlania, oraz 4 cysterny ciężkiej benzyny do tak 
zwanych primusów. Oprócz tego otrzymały: Dyrek
c ja  kolei państwowych we Lwowie dla zaopatrze
nia kolejarzy 3 cysterny nafty, Bank ćm jow y dla 
rozdzielenia pomiędzy rozmaite związki' kopsum 
eyjne 130 cetnaruw metr.

(c) SKONFISKOWANA SŁONINA Z powodu o- 
Liegających wersji, jakoby organa kontroli wywo
zu skonfiskowały na dworcu kolejowym w Krako
wie pewną ilość słoniny, wiezionej z Ukrainy do 
Wiednia, dowiadujemy •się; że pogłoski te są błędne.

W dni u 23 b. m. szedł przez Kraków tran ..por- sło
niny z Mielca do Cieszyna, na mocy >ega*hegc ze
zwolenia. Okazało się atoli, że transport ten zawie
rał pewną prze wyżkę ponad dozwolone do wywozu 
10 tysięcy kg. i' tylko tę prrawyżke organa kontroli 
w Krakowie wstrzymały.

<c) DAR Ni CV.LL DOBROCZYNNE. „Bracia Cze- 
chowitzka", tkalnia mechaci ̂ zna w ro b ó w  baweł
nianych w Andrychowie, ofiarowała JjezjntcrcsoM - 
nie 600 metrów materj i bawełnianej na ce.lc do
broczynne.

c) WOLNY HANDEL SKuRAHL Obrót skórami 
gotowemi objęło w ' naczym kram po dawnym au- 
stry ackim 1 "derbeschaffunKS-AktiengęSc-llschaft w 
Wiedniu, tak zwane Biuro przemysłów "kórniczych, 
przy krajowym Urzędzie oobudowy. SKói pourszwo- 
wych Biuro to nie posiadało w większej ilości, na
tomiast wiele -skór wierzchnich. Biuro s wa ’ło z 
władzami czeskiemi umowę o dostawę 12.000 par 
butów, 10.000 kg. skóry prdeszwowoj i uranzlowej, 
nadto 2000 kg. pasów transmisyjnych. Pomimo u- 
mowy skóry te i transporty nie nadeszły. Z tego 
powodu podało ono wniosek do P. K. L. v sprawie 
oddania do wolnego handlu skór wierzchnich. .Usta
wa! w tym kierunku ukaże się w najbliższym czasie. 
Wolny handel nie będzie dotyczył ani skór pode- 
szwo^ych, ani materyału surowego.

— o—
AFERA W KAWIARNI TEATRALNEJ. Otrz^mo 

jemy następujące pismo od zarzadu Kawiarni Tea
tralnej:

Wobec niezupełnie dokładnego przedstawienia 
w dziennikach sprawy zajścia w dniu 20 b. m. w ka
wiarni Teatralnej, zakończonego jej chwilowem 
zamknięciem, zmusza nas do zam ieszczeni nastę
pującego wyjaśnienia.

Zajście wynikło na tle laruneflo ni* porozumie’ iła. 
Mianowicie muzykant Taticzek, który miał rzoko- 
mo śpiewać piosenki niemieckie o antypolskiej ten- 
doncvi. przybrany w kostyum o barwach narodo
wych polskich, grał owego wieczoru ■/. cała orkie

strą znane powszechnie piosenki z popularnych o- 
peretek. jak Hrabia Luttsemburg" i „Królowa k i
na" i  t d , przyśpiewując od czaisu do czasu, false
tem, imitującym damski głos, co stale praktykował 
w innych kawiarniach Przybrany był przy tem w 
kostyum Arlekina o barwach żółto-biało-czerwouo- 
czarnych co zarazem z maską A,-ini na tw-arzy 
było rwyjciym kawałem kainai amm ym.

Stanowczo natomiast żadnych Kupletów, tem bar
dziej kupletów, ubliżających narodowości polssiej, 
bezwarunkowo nie śpiewał, a dopiero już po za: ■ 
ściu powstała alarmująca pogłoska, o rzekomej 
prowokacji". 219
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(c) P. WASILEWSKI O SOBIE I SWOICH. Dnia 

14 b. m. korespondent ,/Temps‘a" pary księgo zdawał 
telegraficznie sprawę, ze swej rozmowy z byłym ów
czesnym ministrem spraw zagranicznych, p. W asi
lewskim. który mu oświadczył między innemi: 
„Polska zmusrana jest do walki z armią ukraińska, 
z siłami niemieckiemi i z bolszewikami zagranicz
nymi z jednej strony,, a wewnętrznymi z drugiej. 
Jedynie obecny raąd (p. Morajczewskiego) zdolny 
jest uratować Poiskę oa “.nerenu, która jej zagra
ża". Niestety, za pćżno dowiedzieliśmy się o tem do
piero od ..Temps'a“.

NOWY SĄCZ piotesM i je uroczyście przeciw cze
skiej zachłanności. W  niedzielę dnia 19 b. m. odbył 
się w Nowym Sączu wiec, protestujący przeciw cze
skim zakusom na poiskie ziemie. Zagajał prof.. K o 
pytko. przewodniczył inz. Suchanek, „enretarzował 
p. Młodzik. Referat wygłosił dr. R. Pollak. Przez 
aklamacyę i bez dyskusji uchwalono rezolucję jak 
następuje:

„Zebrani na, wiecu w Nowym Sączu dnia 19 sty
cznia 1919 roku. protestują- w imię z a s a d  Wilsona 
przeciw- wtargnięciu wojsk czeskich na obszary 
etnograficzne polsku na Spiżu. Orawie i w Tren- 
czyńskiem, przeciw grabieży i rekwizycyom, doko
nywanym tam przez Czechów, przeciw wywiezieniu

Lubowii ośmiu obywateli Polaków przeciw <fb«- 
ieniu przez Czechow slupów granicznych w Mnisz
ku. Jeżeli koalieya upoważniła, Czechów do prowi
zorycznego zajęcia tych polskich ziem, a naszym 
wojskom kazała się stamtąd wycofać, ct z rozgo
ryczeniem, ale i z posłuszeństwem zarazem wyko
nały, to stwierdzić musimy, żt narzuceni w ten spo
sób polskim obszarom na Węgrzech opiekunowie 
kompromitują władze koalicyjne i wstyd przynoszą 
państwu czeskiemu i czeskiej kulturzeI Domagam; 
się od rządu, abj ludność polską nn górnych Wę
grzech. coprędzej i w jakikolwiek sposób od narzu 
conej jej choćby chwilowo opieki czeskiej uwol
nił".

SENSACYJNE ARESZTOWANI ff W BUKARESZ
CIE. Rzod Bratianu wydał on.,gdaj poidcenfe. arośz- 
tcw-aria tych rumuńskich polityków/którzy w cza
sie okupacyi znosili; się. z Niemcami. Na podstawie 
tych zaraąazeń przyszło in kiwawego starcia przed 
kasynem oficerskim w Bukareszcie, w czasie któ
rego zabito 10 osób, a 35 raniono. Ogółem areszto
wano przeszło 100 osób, a vśród nich byłegu mini

stra spraw zewnętrznych Ariona-.* oraz ministra 
spraw wewnętrznych.

-  o  —

S g ip i .  J e g o  p u c ./ n ie  i katakomby, óalej 
życie wielkomiejskie, zabawy, oraz szereg prześli
cznych tańców kabaretowych w wykonaniu pierw
szorzędnych artystów przyn si najnowszy program 
„Sztuki" w dramacie oryentalnym „Oczy mumii 
Mah“ z Połą Negri i Harrym Lidtkem. Programu 
dopełnia pyszna komedya „Przyjaciele Leny".

W I L  Y  F g / m  o.T.

I
(Kr.) Mamy wreszcie mróz, w którego przyjście zwąt

pili już kupcy  futer i składnicy węgla. Zacierają t#"* 
•i radości i patrzą się przez szyby oltien, jak biedacy na 
ulicy zacierają ręce z zimna. A potem obliczają, że prze
cież tak źle nie jest, że zima możo potrwać jeszcze z ja
kie 6 tygodni i może do tego czasu biedny futernik ; nę
dzny węglarz z głodu nie .zginą!

Mamy mróz!... Witają go wszyscy, lecz każdj’ odmien
nie. Mróz wyrożowił buzie dzieci prowadzoayca na spa
cer w południe przez mamusie lub bony. Mróz pokrył 
bladością i warze biedaków. Oni mają także dzieci j dzieci 
te chodzą tasze na spacer, wprawdzie nie na Planty lub 
Rybek, ale pod składy węgla. I one używają rucha iak 
potrzebnego młodjui istotom Oto biegną za furami z wę
glem i zbierają na wyścigi spadające kawałki i chowają 
do -woreczków, które z domu wzięły. Starsze chłopczyki 
ściągają je z wozu. Praktyczna 6zkoia zręczności i odwa

li*! — szkoła wielkiej nauczycielki: Ulicy...
Mróz na ogół ładnie się przedstawia. Osuszył błoto, ubif 

gościńce, wybielił muvy i dachy a drzewc posypał jakby 
miałkim cukrem. Mimo to mrozu me wszyscy są kon- 
teuci. Do wymienionych wyżej malkontentów należy 
i płeć piękna. O: Do mróz nie jest przyjacielem piękne 
ści kobiecej. Ładnym kobietkom maluje buzie na sino. 
zaczerwienia oczka, pod jego niemilosiernem tchnieniem 
puchną uszki i wargi ... Nie, u c! ładne nie lubią mrozu, 
jak ogółem nie lubią żadnej brutalności! A przy tem 
jeszcze jedną watnr okoliczność. Ładna kobietka musi 
w mroźny dzień ukazywać się na ulicy zakutana i pooo- 
wijana nicieni eskimoska. Futro ebućby najkosztowniej
sze nie może iść w porównanie z lekką bluzeczką uwy
datniającą wszystkie powaby szyjki i biustu. Czyż ma
sywny oucik amerykański może zastąpić płvtki oantofe- 
łek i ażurową pończoszkę lub — mój Boż?f-- sandałek 
na nagiej nóżce! Nie! sto razy — nie!...

Mróz to tyran, bezmyślny a srogi moralista. Nie po
zwala on nawet na skromny flirt we dwójkę nu lenie — 
Parku Jordana lub Ugrami krakowskiego. Zapędza mroź 
bezlitośnie wszystkich do domu, oczyszcza ulico ten sa 
mozwańczy komisarz mcramości. Nie pomaga protesty 
ani zażalenia. Znikły nawet w sieniach domu pa-y, któ
rych jedna połowa składała się zazwyczaj z policjanta, 
strażaka luk- żołnierza, druga /, pokojówki luń kucharki!

— Gdzież panienka tak Se spit >zy? dopiero co po 
ósmej !...

— Muszę już na górę, bo zmarzłam jak kość, a prze* 
ten straszny mróz to mnie aż w dołku ściska!,

No -  i kochaj tu w zimie!...

Z KROSNA.

POLSKA LUiEłtlA KRASOWA N. I. W. w  W ar
szawie. Losy (ósemki) po K. 21 — sa do nabycia w 
Generalnej Reprezentacji Polskiej Lotoryi klasowej. 
Kraków, ul. Karmelicka 10. 207

UPRASZAM p. J. S. z Biecza, by zechciał zaraz 
łaskawie podać bliższe fnformjfcye o rzekomo nole- 
głym Karolu-Usuchowskim. — Matka. Admlnistra- 
eya ..Gońca Krak.".

(ŁBAK OPALU. — ZAMKNIECIE SZKÓŁ* RE
ALNEJ. — WPROWADZENIE IV KURYI DO 

RADY M. — ZMIANY OSOItISTE).

Kro. 10, 2-i stycznia, — Z powodu braku opa
łu tutejsza szkoła realna została zamknięta na 
czas nieograniczony. Pogłoski, kursujące po 
mieście, jakoby szkołę zamknięto z powodu 
strajku profesorów, żalaevch się na opłakane 
stosunki aprowizacyjne, są nieprawdziwe i jak 
tylko .węgiel nadejdzie, nauka rozpocznie się 
na nowo.

Tutejsza Rada miejska na ostatniem posie
dzeniu uchwaliła powołać do swego grona przed 
stawicieli i y  kuryi. Powołanie radnych nastąpi 

| po porozumiehiu z organizacvami robotniczemu 
i Zastępca komisarza P. K. L„ starszy komi- 
| sarz powiatowy p. Rappe, op iszczą nasze mia- 
; sto, powołany na komisarza P. K. L. do Bizo- 
! zowa. Krosno traci w nim prawego urzędnika, 
I szczerego patryotę polskiego, to też szczery żal 
I Towarzyszy jego wyjazdowi.

i Kupujcie polską pożyczką pańsiwewą!

RYWALKI.
(Groteaka a m ery k a n k a ).

Pani Sheridan i pani shinton różniły • si° między 
eobą tylko nazwiskiem. Obie były wdowami, obie 
miały po jedrem diziecku i obie posiadały wiele mi
lionów dolarów, a co najważniejsza — obie cwały 
zarówno dobre serca.

Jest to rzeczywiście rzeczą niesłychanie dziwną, 
te obie panie, mimo tych wspólnych zalet, niena
widziły się wzajemnie serdecznie. Były one miano
wicie rywalkami — na punkcie świadczeń . dobre ■ 
dziejstw. W  mieście, w którem żyły, były dwa sto
warzyszenia kobiet, z których każde miało za prze
wodniczącą, za założycielkę jedna z tych par Par- 
tye republikańskie i demokratyczne nie zwalczały 
się nigdy tak zawzięcie, jak te dwa stowarayszenia, 
względnie ich prezydentki. Jeśli jedna z nich zało
żyła szpital o dwustu łóżkach, to drwga zakładała 
taki sam szpital o trzystu ióżkach. Kazała jedna 
z nich wśród ostrej zimy rozdać cierpiącym nędzę 
chleb, to druga dodała jeszcze do chicha, kawałek 
mięsa. A z rywalizacyi prezydentek korzystał bie
dny lud

. •
Pani Sheridan chodziła podniecona dużymi kro

kami po pokoju, ponieważ właśnie dowiedziała się 
od swego sekretarza, że w ubiegłym miesiącu wy
dano w kuchni ludowej przeciwnej partyi Shinton 
o 17 obiadów więcej, niż u niej. Obmyślała plan 
zemsty.

— Panie sekretarzu — rzekła, — z pańskiej dzia
łalności wcale nie jestem zadowolona.

— Raczy pani wybaczyć, pani prezydentowo, myś
my wszystko możliwo-’ czynili...

— Zajęci u mmc ludzie nie umieją o b c h o d z ić  się 
? tłumem biednych, wskutek czego chętniej garnę, 
się do kuchni pani Shinton, chociaż m> wydajemy 
znacznie lepsze obiady. Z c.zegóż się składa dzisiej
szy obiad?" „ '■ -

— Zupa kartoflana...
  Od jutra polecam podawać jarzynkę na rosole.

Proszę dalej.
— Pieczeń cielęca...
— Dać im bażanta.
— B&i-dzo dobrze. Potem następuje legumijia o- 

rzechowa...
— Teraz nie dziw ię Się wcale, że zwyńęsiwo po 

tamtej stronie! Jak można dać tylko leguminę orze
chowe?! Niesłychane! W  przyszłości proszę kazać 
podawać pączki, torty i lody. A c o ^ i ludzie dostają 
do picia?

— Nieco wina stołowego...
— Muszą dostawać szampana, by się do nas przy

zwyczaili. Rozumie pan?
W  następnym miesiącu osiągnęła pani Sheridan 

istotnie znaczny sukces i jiobiła przeciwniczkę na 
głowę, liczba bowiem spożytych u niej obiadów 
przewyższała kuchnię pan, Shinton o 117 osób.

* *

Pani Shinton, dowjfedzmw ~;:y się o tem, dostała 
ataku nerwowego i wybuchnola spazmatycznym

płaczem. Zapłonęła żądzą zemsty. Długo układała 
Plan walki, n i wreszcie obmyśliła sposób. »

Po kilku dniach pojawiły się na. rogach. ulic o- 
głoszenia, dwa metry długie, że stowarzyszenie pa
ni Shinton zaopatrzy wszystkie biedne dzieci w 
mieście w ciepłe ubranie na zimę. Przez cały dzień 
wystawały przed afiszem tłumy ludzi, chwaląc do 
broczynność i szlachetne serce pani Shinton. Dzien
niki rozpisywały się w obsze-nych artykułach o 
szczegółach uroczystości rozdawania odziezy.

Krótko trwał jednak tryumf pani Shinton, gdy z 
już dnia następnego pojawiły sdę na murach mla 
sta afisze, długości trzech metrów, obwieszczające, 
że pani SheridaL rozda wszystkim biednym dzie
ciom jeszcze ciepieisze odzienie.

Całe miasto żywo omawiało walkę dwóch ryw i- 
łek. ^

Która z nich ostatecznie odniesie zwycięstwo?
Która z nich więcej dzieci wyposażyła w ciepłą 

odzież?
Mia-.to rozpadło się na dwa obozy. Wobec zain

teresowania się publiczności tą sprawa, urządzono 
w mieś ie katiceiarjjij. gdzie na obie rywalki sta-, 
wiano ogromne sumy, jako zakład, że ta lub tamta 
prezyde n Ic 'wr, z wy c iąży.

Dwa dni i.rzed uroczy stością rozdawania odzieży 
•n.uibon, zdenerwowana, do najwyz- 
ndbicrała raporty, 
pytań: jednego.

(DoiMMCse/us nastąi/i).

prezyden 
szego stopi

— I cóż?
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